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Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  
Dla Han­nah, Autumn, Abby i Dono­vana,

wypeł­nia­ją­cych każdy dzień moimi 

ulu­bio­nymi wspo­mnie­niami
  
ROZ­DZIAŁ 1


Addie: Spo­tkajmy się póź­niej u mnie. O ile jesz­cze żyję.


Mój samo­chód stał na samym końcu par­kingu i strasz­nie mi się do niego
spie­szyło. Mia­łam paskudny dzień, jak zresztą wszyst­kie w pierw­szym
tygo­dniu po powro­cie do szkoły po afe­rze z Dukiem, wyko­rzy­stu­ją­cym mnie
palan­tem. Z tym, że cichły roz­mowy, kiedy wcho­dzi­łam do klasy, jesz­cze
jakoś sobie radzi­łam. Ale do szału dopro­wa­dzały mnie pełne współ­czu­cia
spoj­rze­nia. Wcale ich nie potrze­bo­wa­łam. Przy odro­bi­nie szczę­ścia w cza­sie roz­po­czy­na­ją­cych się wła­śnie ferii zimo­wych ludzie o wszyst­kim
zapo­mną. Jeśli nie, Laila może zaapli­ko­wać całej szkole amne­zję. Ach,
zbio­rowa amne­zja, moja pierw­sza rado­sna myśl tego dnia.


Zeszłam z chod­nika i zbyt późno zda­łam sobie sprawę, że w ogóle się nie
rozej­rza­łam. Roz­legł się pisk opon i odru­chowo unio­słam ręce, szy­ku­jąc
się na ude­rze­nie. Ude­rze­nie, do któ­rego nie doszło. Przy­naj­mniej na
razie. Moto­cykl wpadł w poślizg i sunął w moją stronę w zwol­nio­nym
tem­pie. Tak powoli, że bez pro­blemu zdą­ży­łam mu się usu­nąć z drogi.
Con­nor, moto­cy­kli­sta, pozwo­lił swemu pojaz­dowi prze­wró­cić się na
chod­nik, po czym się spod niego wyczoł­gał. Wokół mojej głowy uno­siły się
odłamki szkła z potłu­czo­nego lusterka. Unio­słam rękę i dotknę­łam jed­nego
z nich pal­cem wska­zu­ją­cym. Niczym cegła upadł na asfalt, gdzie koły­sał
się w przód i w tył – naj­szyb­ciej poru­sza­jący się frag­ment świata wokół
mnie – aż w końcu znie­ru­cho­miał.


Con­nor powoli zdjął z głowy kask i obró­cił się wokół wła­snej osi,
omia­ta­jąc spoj­rze­niem zie­mię. Jego ruchy sta­wały się stop­niowo coraz
szyb­sze, aż w końcu nie spra­wiał już wra­że­nia, jakby znaj­do­wał się pod
wodą. Kiedy nasze spoj­rze­nia się spo­tkały, na jego twa­rzy poja­wiło się
uczu­cie ulgi.


– Addie, myśla­łem, że w cie­bie ude­rzy­łem. Jecha­łem prze­cież pro­sto na
cie­bie.


– Nic mi się nie stało. – Przy­naj­mniej nie w sen­sie fizycz­nym. Nie
mia­łam poję­cia, co się ze mną dzieje na pozio­mie umy­sło­wym. Moja
zdol­ność od zawsze była taka sama – potra­fi­łam zoba­czyć, jakie skutki
przy­nie­sie kon­kretny wybór. Zasad­ni­czo widzia­łam przy­szłość. A nawet
dwie przy­szło­ści. To się ni­gdy nie zmie­niało. Było prze­wi­dy­walne.


Aż do teraz.


Teraz moja zdol­ność pła­tała mi figle. Bywało, że czas wokół mnie
zwal­niał. Tak się wła­śnie stało przed tygo­dniem w domu Bobby’ego, ale
zba­ga­te­li­zo­wa­łam ten fakt, uzna­jąc, że to odosob­niony przy­pa­dek, że
doszło do tego pod wpły­wem wyjąt­ko­wego stresu. Bobby coś mówił o eks­tre­mal­nych emo­cjach. A prze­cież nie co dzień ktoś pró­bo­wał cię zabić.
Tam­tego dnia wszystko było dziwne – czas, który zwol­nił, przy­po­mi­na­jąca
Spraw­dze­nie wizja z Tre­vo­rem w szpi­talu. Dłu­żej jed­nak nie mogłam
obar­czać winą tam­tych emo­cji. Dzi­siaj prze­cież nikt nie gro­ził mi
śmier­cią. Zer­k­nę­łam na leżący na boku moto­cykl. Cóż, a może jed­nak…


Poczu­łam w szyi ukłu­cie bólu, który zaczął pro­mie­nio­wać do głowy.
Sta­ra­jąc się nie krzy­wić, przy­ci­snę­łam dło­nie do skroni, postę­pu­jąc
zgod­nie z umy­sło­wym wzor­cem uśmie­rza­nia bólu. Na próżno.


– Na pewno nic ci nie jest? – zapy­tał Con­nor. – Bo wyglą­dasz, jak­byś
miała zaraz puścić pawia.


– Na pewno. Przy­kro mi z powodu two­jego… – Już mia­łam powie­dzieć
„moto­cy­kla”, kiedy zoba­czy­łam, że w naszą stronę bie­gnie Duke.


Odwró­ci­łam się na pię­cie i tak szybko, jak tylko pozwo­liła mi pęka­jąca z bólu głowa, ruszy­łam w stronę auta.


– Co się stało? – usły­sza­łam, jak pyta Con­nora.


– Pra­wie w nią wje­cha­łem. Powi­nie­nem był wje­chać. W jed­nej sekun­dzie tam
stała, w dru­giej znik­nęła.


Jesz­cze trzy­dzie­ści kro­ków i znajdę się w samo­cho­dzie. Uło­ży­łam
odpo­wied­nio kciuk, by otwo­rzyć drzwi bez zbęd­nej zwłoki. Ból głowy w końcu zelżał, więc przy­spie­szy­łam. Ale w tym momen­cie roz­legł się za mną
głos Duke’a.


– Addie.


– Nie. – Słaba odpo­wiedź, ale tylko taka wydo­stała się z moich ust.


– Stała ci się krzywda?


W mojej gło­wie poja­wiło się mnó­stwo odpo­wie­dzi, jakich mogłam udzie­lić
na to pyta­nie: Nie tak duża, jak ta, którą ty mi wyrzą­dzi­łeś. Nie tak
duża, jak ta, którą ja ci wyrzą­dzę, jeśli jesz­cze bar­dziej się zbli­żysz.
A co cię to obcho­dzi? Liczy­łeś na to, że będziesz jedy­nym źró­dłem
bole­snych zda­rzeń w moim życiu?


Oczy­wi­ście nic z tego nie wypo­wie­dzia­łam na głos. Pozwo­li­łam mu wie­rzyć,
że mnie nie skrzyw­dził. Że w ogóle go nie lubi­łam. Że kiedy za pomocą
swo­jej zdol­no­ści prze­stał mani­pu­lo­wać moimi emo­cjami, znik­nęło wszystko,
co do niego czu­łam. I tego będę się trzy­mać, choćby nie wiem co. Dzięki
tej wer­sji zacho­wam choć odro­binę god­no­ści.


– Nie. – Dotar­łam do samo­chodu. Otwo­rzy­łam drzwi, które stały się
barierą mię­dzy nami, kiedy odwró­ci­łam się w jego stronę. – Nic mi nie
jest. – Na potwier­dze­nie tego dorzu­ci­łam uśmiech.


– Dzi­siej­sze plotki były naprawdę ostre. Przy­kro mi. Nie­długo ucichną. –
Uśmiech, który nie scho­dził mu z twa­rzy, spra­wił, że jego słowa
zabrzmiały niczym wstęp do jakie­goś żartu. Nie­stety, naj­pew­niej byłam
puentą, którą póź­niej opo­wie swoim kum­plom: No i wtedy znowu się we
mnie zadu­rzyła. Ba-dum-bum.


Prze­cze­sał pal­cami zmierz­wione jasne włosy, odsu­wa­jąc je z czoła, dzięki
czemu błę­kit jego oczu wyda­wał się jesz­cze bar­dziej inten­sywny.


– Na­dal nikomu nie powie­dzia­łaś, tak?


No i pro­szę, oto powód, dla któ­rego nie dawał mi spo­koju. Wie­dzia­łam
coś, co mogło go znisz­czyć – otóż był Kon­tro­le­rem Nastroju. Wszy­scy
uwa­żali, że Duke Rivers, gwiazda fut­bolu, to Tele­ki­ne­tyk, dzięki czemu w ogóle mógł nale­żeć do dru­żyny. A dokład­niej – mógł być roz­gry­wa­ją­cym, bo
tre­ner obsa­dzał tę pozy­cję wyłącz­nie Tele­ki­ne­tykami. Przez to wła­śnie
spoj­rze­nia, jakie posy­łano mi od tygo­dnia, pełne były współ­czu­cia i lito­ści: wszy­scy pew­nie zakła­dali, że byłam biedną dziew­czyną,
pozba­wioną sil­nej woli, aby oprzeć się uro­kowi Duke’a. Gdyby wie­dzieli,
że nie mia­łam wyboru…


– Zawar­li­śmy umowę. Twoi kole­sie mają prze­stać robić krzywdę gra­czom z Nor­mal­nego Świata, a ja nie zdra­dzę two­jego sekretu. Ta umowa na­dal
obo­wią­zuje?


Ski­nął głową.


– Ale uwa­żasz, że i tak powi­nie­nem o tym powie­dzieć.


Tak!


– W ogóle mnie to nie obcho­dzi.


Wsia­dłam do samo­chodu i trza­snę­łam drzwiami. Nie patrz na niego, Addie,
po pro­stu uru­chom samo­chód i stąd odjedź. Odwró­ci­łam się, chcąc
wyco­fać. Jeśli prze­jadę mu po sto­pach, to będzie jego wina. Kiedy
wypro­sto­wa­łam kie­row­nicę, wytrzy­ma­łam i nie zer­k­nę­łam, czy na­dal tam
stoi. Po pro­stu odje­cha­łam. Może teraz, kiedy Duke Rivers się prze­ko­nał,
że nie zdra­dzę jego sekretu, w końcu da mi spo­kój.


* * *


Otu­lona muzyką, leża­łam w zupeł­nym bez­ru­chu. Wpa­try­wa­łam się w wypi­sane
na sufi­cie słowa, uda­jąc, że gdzieś pośród tych cyta­tów znaj­duje się
odpo­wiedź na pyta­nie, co powin­nam zro­bić ze swoim życiem. Po godzi­nie
wga­pia­nia się w sufit doszłam do wnio­sku, że kilka słów wydaje się
ciem­niej­szych. Prze­czy­ta­łam je więc. Życie. Inny. Cza­sami. Jedz.


Kiep­ska pomoc.


Drzwi się otwo­rzyły i do pokoju weszła Laila.


– To Jour­ney? Roz­pa­czasz przy ich pio­sen­kach? – Zapa­liło się świa­tło.
Nawet nie zda­wa­łam sobie sprawy, że przez mój bez­ruch wcze­śniej zga­sło.
– Jest kilka współ­cze­snych zespo­łów, przy któ­rych utwo­rach jak
naj­bar­dziej można pła­kać.


Potar­łam oczy. Było aż tak oczy­wi­ste, że maza­łam się przez całe
popo­łu­dnie?


– Nikt tak nie śpiewa o miło­ści jak Jour­ney. – Puchowa koł­dra nadęła się
wokół mnie, jakby powoli pró­bo­wała mnie całą połknąć. Nie­szcze­gól­nie się
przed tym wzbra­nia­łam.


Mnó­stwo było rze­czy, które powin­nam zro­bić: pra­nie, pół­go­dzinna
medy­ta­cja, spa­ko­wa­nie się na wyjazd do taty, no i jesz­cze wizyta u fry­zjera, na którą umó­wiła mnie mama. Za pięć minut. I tak jak w przy­padku pierw­szych trzech punk­tów na liście, to też byłam gotowa sobie
odpu­ścić. Oddzie­li­łam od wło­sów nie­bie­skie pasmo i zaczę­łam je nawi­jać
na palec. Kolor mocno już wyblakł, ale nie byłam jesz­cze gotowa na
poże­gna­nie z nie­bie­skim.


Laila sta­nęła przed moni­to­rem ścien­nym, szu­ka­jąc naj­pew­niej
odpo­wied­niego muzycz­nego tła dla mojego nastroju. Cze­ka­łam, aby się
prze­ko­nać, co wybie­rze, ale w pokoju nagle zapa­dła cisza. Laila usia­dła
przy moim biurku i zaczęła prze­glą­dać szu­flady.


Z każdą sekundą na moim biurku robił się coraz więk­szy nie­po­rzą­dek.


– Czego szu­kasz?


– Jakiejś kartki.


– Górna szu­flada po pra­wej stro­nie. – Wyjęła z niej czy­sty arkusz, a zanim zdą­żyła zadać pyta­nie, rzu­ci­łam: – Dłu­go­pisy są w środ­ko­wej
szu­fla­dzie.


– Dosko­nale. Pora spo­rzą­dzić listę. – Odchy­liła się na krze­śle, stopy w czer­wo­nych szpil­kach oparła o blat i poło­żyła kartkę na kola­nach. – Jej
tytuł to „Zemsta”. Pod­ty­tuł: „Jak się ode­grać na Duke’u za to, że nie
tylko wyko­rzy­stał swoją zdol­ność, ale także świetny wygląd prze­ciwko
dwóm niczego nie­podej­rze­wa­ją­cym, nie­win­nym dziew­czy­nom”. – Nim zdą­ży­łam
zgło­sić sprze­ciw wobec tego bez­sensu, dodała: – Numer jeden: wymy­ślić,
jak spra­wić, żeby cały świat uwa­żał go za brzyd­kiego. Wiesz, że to by go
dobiło. Och, założę się, że jakiś Per­cep­cyjny by nam pomógł. Zmie­niłby
po pro­stu spo­sób postrze­ga­nia Duke’a przez wszyst­kich. No dobra, twoja
kolej. Numer dwa.


Uśmiech­nę­łam się. W sumie może jed­nak okaże się to dobrym rytu­ałem
lecz­ni­czym – samo wyobra­ża­nie sobie brzyd­kiego Duke’a nieco popra­wiło mi
nastrój.


– A może jakiś Prze­ko­nu­jący nakło­niłby go do zro­bie­nia przy wszyst­kich
cze­goś naprawdę głu­piego?


– Kalan na pewno by nam pomo­gła. – Laila zano­to­wała to, a potem
zastu­kała dłu­go­pi­sem w zęby. – Co jesz­cze…? – Wstała i pode­szła do
regału, prze­chy­liła głowę i zaczęła czy­tać tytuły. – Nie masz żad­nych
ksią­żek o tym, jak ktoś pla­nuje zemstę?


– Z tego, co pamię­tam, w jed­nej z nich zemsta to wątek poboczny.


Odwró­ciła się w moją stronę i oparła ple­cami o regał.


– A może zakrad­niemy się nocą do pokoju Duke’a i uma­lu­jemy go szminką?


– Jak mia­ły­by­śmy to zro­bić?


– Mani­pu­la­tor Masy może przejść przez ścianę i otwo­rzyć nam drzwi.


– Nie sądzisz, że sys­tem zabez­pie­czeń prze­wi­duje taką oko­licz­ność?


– Coś wymy­ślimy.


– Ale po co? Na pewno rano bie­rze prysz­nic. Co by dało poma­lo­wa­nie go
szminką?


– Prze­ko­nałby się, że przez cały czas mamy go na oku i potra­fimy się
dostać do jego pokoju. Poza tym zawsze mia­łam ochotę to zro­bić. Ma
nie­sa­mo­wite usta. – Po tych sło­wach dotarło do niej, że nie powinna tak
mówić, i spu­ściła wzrok.


W końcu usia­dłam i pod­cią­gnę­łam się, tak że ple­cami opie­ra­łam się o zagłó­wek.


– A tak w ogóle to co razem robi­li­ście? – zapy­ta­łam cicho, nie mając
pew­no­ści, czy chcę poznać odpo­wiedź. – Pew­nie się cało­wa­li­ście?


– Naprawdę musimy o tym roz­ma­wiać? Obie nas oszu­kał, no nie?


– Sam mnie oszu­kał, a potem nakło­nił cię do tego, żebyś mnie zdra­dziła.


– Cie­bie też nakło­nił do wielu rze­czy.


Już mia­łam przy­tak­nąć, ale wtedy zaczę­łam się zasta­na­wiać, do czego tak
naprawdę mnie nakło­nił, z wyjąt­kiem polu­bie­nia go. To on prze­ka­zał mi to
uczu­cie, ale prze­cież sama zde­cy­do­wa­łam o tym, co z nim zro­bię. W duchu
kaza­łam sobie prze­stać. Stra­ci­łam Duke’a; nie zamie­rza­łam pozwo­lić, aby
swoją zdradą ode­brał mi także naj­lep­szą przy­ja­ciółkę. Musia­łam odpu­ścić.


– Nie zro­bimy tego wszyst­kiego, no nie? – zapy­tała, uno­sząc listę.


– Nie. Ale faj­nie było to sobie wyobra­zić. Dzięki.


Laila wes­tchnęła prze­cią­gle, po czym wrzu­ciła kartkę do kosza. Zer­k­nęła
na swoją leżącą na biurku torebkę i zaczęła się bawić suwa­kiem.


– Gdy­bym miała ci do powie­dze­nia coś waż­nego, coś, co mogłoby cię
zestre­so­wać, chcia­ła­byś, żebym zro­biła to teraz, czy kiedy wró­cisz od
taty?


Naj­pew­niej chciała opo­wie­dzieć ze szcze­gó­łami o sobie i Duke’u. Zrzu­cić
z sie­bie ten cię­żar. Wes­tchnę­łam, a lek­kie pul­so­wa­nie za oczami
przy­po­mniało mi, że nie wszystko wygląda tak, jak powinno. W moim życiu
pano­wał ogromny baj­zel.


– Na razie potrze­buję prze­rwy od wszyst­kiego. Możemy o tym poga­dać po
moim powro­cie?


Z wyraźną ulgą puściła suwak i odwró­ciła się w moją stronę.


– Tak. No dobra, co zabie­rasz ze sobą do taty? Sześć tygo­dni to naprawdę
długo.
  
ROZ­DZIAŁ 2


Laila: Jesteś cho­ro­bli­wie pedan­tyczna.

Na wypa­dek, gdy­byś o tym nie wie­działa.


Ubra­nia Addie poukła­dane były według kolo­rów. Na osob­nych sto­si­kach na
łóżku leżały koszulki, poskła­dane w schludne kwa­dra­ciki. Jeden sto­sik to
odcie­nie czer­wieni, drugi zie­le­nie i błę­kity, a trzeci kolory neu­tralne.
W dło­niach ści­skała T-shirt w różowo-brą­zowe paski, a jej spoj­rze­nie
prze­ska­ki­wało od jed­nego sto­siku do dru­giego. Wcale bym się nie
zdzi­wiła, gdyby mi tu teraz implo­do­wała na sku­tek dyle­matu wią­żą­cego się
z posia­da­niem koszulki pasu­ją­cej do dwóch sto­sików. Strasz­nie mnie
kusiło, żeby zła­pać te wszyst­kie ciu­chy i je pod­rzu­cić, pozwa­la­jąc, aby
jej zor­ga­ni­zo­wany świat opadł na nas cha­otycz­nym desz­czem.


– Los wszech­świata zależy od tego, na którą kupkę powinna tra­fić ta
koszulka, Addie. Nie spieprz tego.


Prze­wró­ciła oczami.


– Dobra orga­ni­za­cja to nic złego. Wiem, że dla cie­bie to poję­cie
abs­trak­cyjne, ale na dłuż­szą metę oszczę­dzam w ten spo­sób czas.


– Na tym wła­śnie polega twoja zdol­ność? Gro­ma­dzisz frag­menty czasu, a potem je wyko­rzy­stu­jesz?


– Taa, może i ty powin­naś spró­bo­wać.


– Dzięki, ale nie sko­rzy­stam. Ja się zaj­muję Wyma­zy­wa­niem czasu.
Zabie­ra­niem minut. Szkoda, że nie mogę ci ich odda­wać, bo może wtedy nie
mia­ła­byś potrzeby robie­nia tego wszyst­kiego. – Wska­za­łam ubra­nia.


W końcu zde­cy­do­wała, że miej­sce koszulki jest na sto­siku w odcie­niach
czer­wieni. Następ­nie wło­żyła je do otwar­tej walizki. Walizki, któ­rej
sama obec­ność spra­wiała, że bolał mnie brzuch. Po raz pierw­szy od dawna
cze­kała nas roz­łąka i pró­bo­wa­łam się tym nie zadrę­czać. Walizka
uda­rem­niała moje wysiłki. Wyrzu­ce­nie jej przez okno byłoby gestem dość
dra­ma­tycz­nym, jakoś się więc powstrzy­ma­łam.


– Na­dal nie wie­rzę, że ze mną nie jedziesz. Jesz­cze nie jest za późno na
zmianę decy­zji – rze­kła Addie.


Pik­nęła mi komórka. Mam nadzieję, że jesteś w domu. Dopil­nuj, aby
chłopcy zro­bili pra­nie. Pra­cuję dzi­siaj przez dwie zmiany.


Roze­śmia­łam się.


– Wyjeż­dżasz na sześć tygo­dni. To za długo. – Moi bra­cia zdą­ży­liby się w tym cza­sie poza­bi­jać i spa­lić dom. – Zoba­czymy się za kilka tygo­dni na
meczu. – Z biurka wzię­łam torebkę i prze­rzu­ci­łam ją przez ramię.


Wyda­wała się cięż­sza przez list, który nosi­łam ze sobą od sied­miu
tygo­dni. Mia­łam ochotę go wyjąć, rzu­cić nim w przy­ja­ciółkę i dać
dra­paka. Pro­blem w tym, że z dru­giej strony wcale tego nie chcia­łam. To
list, który Addie napi­sała do sie­bie samej po Spraw­dze­niu. Wtedy, nim
Wyma­za­łam jej wspo­mnie­nia, w oczach miała udrękę. Wyglą­dała okrop­nie.
Nie mia­łam poję­cia, co napi­sała, ale za nic nie chcia­łam, aby znowu
zna­la­zła się w tam­tym sta­nie, choć drę­czyły mnie potworne wyrzuty
sumie­nia, że jesz­cze go jej nie dałam. Może kiedy wróci od taty.


– Nie waż się jutro wyje­chać bez poże­gna­nia.


– W życiu.


Uści­ska­łam ją i wyszłam.


W samo­cho­dzie wyję­łam kopertę z torebki, tak jak wiele razy w ciągu
ostat­nich sied­miu tygo­dni. Poza­gi­nane rogi sta­no­wiły dowód mojej
obse­sji. Na koper­cie wid­niało pismo Addie: „Otwo­rzyć 14 listo­pada”. Od
tego dnia minął tydzień, a koperta pozo­sta­wała zakle­jona. Drę­czyła mnie
tro­chę ta kon­kretna data. Zwa­żyw­szy jed­nak na fakt, że ozna­czała dzień
po osta­tecz­nej roz­grywce w domu Bobby’ego, uzna­łam, że Addie cze­kała po
pro­stu, aż wszystko się roze­gra, żeby mieć pew­ność, iż nic nie ule­gnie
zmia­nie. Tam­tego wie­czoru życie nas obu zawi­sło na wło­sku i to
zro­zu­miałe, że nie chcia­łaby, aby cokol­wiek mogło prze­wa­żyć szalę –
łącz­nie z tym listem. Wsu­nę­łam kopertę z powro­tem do torebki i uru­cho­mi­łam samo­chód.


* * *


Weszłam do domu i Eli od razu rzu­cił we mnie zwi­niętą kartką.


– Lista zaku­pów. Skoń­czyło się jedze­nie i umie­ram z głodu.


– Rzuć czymś we mnie jesz­cze raz, a ci przy­łożę. – Pod­nio­słam z pod­łogi
kartkę, roz­wi­nę­łam ją i prze­bie­głam wzro­kiem listę. – Gdzie tata?


– Padł.


Zer­k­nę­łam na wiszący na ścia­nie zegar.


– Derek już w łóżku?


– Tak.


– Przy­pil­no­wa­łeś, żeby się wyką­pał? Nie mył się już chyba kilka dni i zaczyna capić.


– Tak. Wziął prysz­nic. Nie ma za co.


Zmierz­wi­łam mu włosy.


– Dzięki, jesteś naj­lep­szym bra­tem. – Rzu­cił się na mnie z rękami, ale
mocno je przy­trzy­ma­łam.


– Puść mnie.


Trzep­nę­łam go w tył głowy i wsta­łam.


– Och! Pomyśl o czymś. Ja ćwi­czę. – Eli za trzy mie­siące koń­czył
czter­na­ście lat i jesz­cze nie nastą­piła Pre­zen­ta­cja. Obec­nie każ­dego
dnia odczu­wał potrzebę, by się we mnie wpa­try­wać i pró­bo­wać odgad­nąć, o czym myślę.


– Nie. – Poszłam do kuchni, a on za mną.


– Pro­szę.


– Nie zno­szę, kiedy czyta mi się w myślach. – Otwo­rzy­łam szafkę,
zlu­stro­wa­łam pustkę i ponow­nie ją zamknę­łam.


– Ej, po pro­stu o czymś pomyśl. Jestem coraz lep­szy.


– Niech ci będzie. – Patrząc na niego, inten­syw­nie myśla­łam o sło­wie
„idiota”.


Zmarsz­czył nos i zmru­żył te swoje pra­wie czarne oczy. Aku­rat w tej
chwili był tak bar­dzo podobny do taty, że poczu­łam ści­ska­nie w żołądku.
Jęk­nął z fru­stra­cją i wtedy wró­cił mój brat, młody i smutny.
Wyko­rzy­sta­łam Loko­wa­nie Myśli i umie­ści­łam w jego gło­wie moje słowo.


– Idiota! – zawo­łał pod­eks­cy­to­wany.


– Aha, oto, kim jesteś. Wow, coraz lepiej ci idzie. – Pogro­zi­łam mu
pal­cem. – Wię­cej nie czy­taj w moich myślach. – Wyszłam z zie­ją­cej pustką
kuchni. Eli miał rację, rze­czy­wi­ście musia­łam jechać do sklepu.


– Nie powin­naś myśleć tak o swo­jej rodzi­nie! – zawo­łał za mną.


Zaśmia­łam się i weszłam do pokoju chłop­ców. Derek spał z koł­drą sko­paną
w nogach. Roz­pro­sto­wa­łam ją i go przy­kry­łam.


Zapa­ko­wa­łam ciu­chy, które leżały poroz­rzu­cane po całym pokoju, do kosza
na pra­nie i zabra­łam go do pralni.


W pustym pudełku po proszku mama cho­wała kartę do ban­ko­matu. Tata ni­gdy
nie robił pra­nia, więc kry­jówka była bez­pieczna. A karta słu­żyła wła­śnie
do takich awa­ryj­nych zaku­pów. Wdra­pa­łam się na pralkę i się­gnę­łam na
naj­wyż­szą półkę. Zdję­łam pudełko, wycią­gnę­łam z niego kartę i scho­wałam
do kie­szeni. Zesko­czyw­szy, zde­rzy­łam się z twar­dym tor­sem. Serce mi
zamarło.


– Co robisz? – Jego szorstki głos dzia­łał mi na nerwy.


– Och, no wiesz, roz­wią­zuję zagadki wszech­świata, odkry­wam nowe teo­rie
mate­ma­tyczne, gene­ral­nie robię to, co można robić w pralni. – Otwo­rzy­łam
wieko pralki i zaczę­łam wkła­dać do niej ubra­nia z nadzieją, że tata
sobie pój­dzie. Tak się jed­nak nie stało. Stał i przy­glą­dał się bacz­nie
mojej twa­rzy.


Mój ojciec to nie­udacz­nik, pomy­śla­łam. Nie myśl o niczym innym,
naka­za­łam sobie w duchu. Cza­sem cie­szy­łam się, że jest uza­leż­niony od
dra­gów, które przy­tę­piały jego zdol­ność. Z dru­giej jed­nak strony, gdyby
nie one, nasza rodzina nie znaj­do­wa­łaby się w finan­so­wym dołku. Nie
mia­łam nic prze­ciwko, aby pod­słu­chał aku­rat tę myśl.


Mruk­nął coś, a ja uśmiech­nę­łam się i uru­cho­mi­łam pralkę.


– Coś się stało? – Mojemu pyta­niu towa­rzy­szył odgłos wle­wa­ją­cej się
wody. Mia­łam nadzieję, że nie widzi zarysu karty w mojej kie­szeni.


Jego spoj­rze­nie pomknęło ku moim dżin­som. Zaklę­łam w duchu.


– Daj mi to.


– To na jedze­nie. Nie bądź głupi.


Chwy­cił mnie za nad­gar­stek.


– Daj mi kasę, Laila.


– Puść. Mnie. – Spię­łam się, gotowa wal­nąć go z całej siły kola­nem, ale
znie­ru­cho­mia­łam, kiedy nasze spoj­rze­nia się spo­tkały. Jego oczy były
takie puste, a mimo to pełne despe­ra­cji.


– Twoja matka przy­wie­zie dzi­siaj do domu jakieś jedze­nie. – Wyjął mi z kie­szeni kartę.


– Jesteś żało­sny.


Moc­niej zaci­snął dłoń na moim nad­garstku, a ja mu się wyrwa­łam i wyszłam
z pralni, ude­rza­jąc go po dro­dze ramie­niem. Chcia­łam kochać swo­jego
ojca, ale zamiast miło­ści o palmę pierw­szeń­stwa wal­czyły we mnie litość
i nie­na­wiść. Byłam wku­rzona i dzi­siaj pozwo­li­łam, aby wygrała litość.
  
ROZ­DZIAŁ 3


Addie: Nudzi mi się. Zabaw mnie jakoś.


Wie­dzia­łam, o co w tym wszyst­kim cho­dzi. Pró­bo­wano mnie onie­śmie­lić.
Wszystko, co miało zwią­zek z Wieżą, łączyło się z psy­cho­lo­gicz­nym
onie­śmie­le­niem. Z zewnątrz wyglą­dała jak twier­dza. Naj­mrocz­niej­szy
budy­nek w Kolo­nii. I naj­wyż­szy. Sta­no­wił jedyne przej­ście do świata Za
Murem. Na pod­ziem­nym par­kingu cze­kały para­sa­mo­chody, a po dru­giej
stro­nie wyje­chać mogły tylko te, które spo­ty­kano w Nor­mal­nym Świe­cie.


Trze­cie pię­tro Wieży, gdzie cze­ka­łam razem z mamą, robiło podobne
wra­że­nie jak fasada. Meble oka­zały się cięż­kie i ciemne i za nic nie
przy­po­mi­nały tych pro­stych i funk­cjo­nal­nych z więk­szo­ści domów w Kolo­nii. A oświe­tle­nie było przy­ćmione. Ale świa­do­mość, że
wyko­rzy­sty­wano prze­ciwko mnie tak­tyki onie­śmie­la­jące wcale nie
spra­wiała, że się przed nimi uchro­ni­łam. Wytar­łam spo­cone dło­nie w dżinsy. Cze­ka­ły­śmy już ponad godzinę (co miało pod­kre­ślić, że ich czas
jest waż­niej­szy niż nasz).


– Długo jesz­cze? – zapy­ta­łam mamę.


Pod­nio­sła wzrok znad tabletu i spoj­rzała na zamknięte drzwi.


– Nie sądzę. Może poczy­tasz? – Wska­zała zamkniętą książkę w mojej ręce.
Nie potra­fi­łam się skon­cen­tro­wać na tyle, aby czy­tać.


Wzru­szy­łam ramio­nami i zer­k­nę­łam na miga­jące pod sufi­tem nie­bie­skie
świa­tełko.


– Obser­wują nas?


– To tylko kamery ochrony. Dla­czego się tak dener­wu­jesz? Kilka tygo­dni
temu wyje­cha­łaś prze­cież na mecz.


– Tak, ale to była tylko prze­pustka na jedną noc. Jedyne, co musie­li­śmy
zro­bić, to prze­czy­tać umowę i ją pod­pi­sać. Tym razem cho­dzi o dłuż­szy
pobyt.


– Jedyna róż­nica to odby­cie krót­kiego prze­szko­le­nia z zakresu Nor­mal­nego
Świata, ocena umy­słu oraz pod­pi­sa­nie klau­zuli pouf­no­ści.


– I co, mam się poczuć lepiej?


Pokle­pała mnie po nodze.


– Dasz sobie radę.


Brak cie­pła w jej sło­wach nie podzia­łał budu­jąco na moją pew­ność sie­bie.
Ale przy­naj­mniej nie Prze­ko­ny­wała mnie, żebym poczuła się lepiej. Gdy
tylko chciała, jej słowa potra­fiły mieć naprawdę wielką moc.


Drzwi uchy­liły się i poja­wił się w nich męż­czy­zna dosko­nale uosa­bia­jący
onie­śmie­le­nie: wysoki, czarne włosy, szare oczy i musku­larna syl­wetka.
Wzdłuż jego policzka bie­gła długa bli­zna, jakby oso­bi­ście ści­gał osobę
łamiącą zasady i ją uci­szył. Cie­kawe, czemu ni­gdy nie dał Uzdro­wić tej
bli­zny. Pew­nie zda­wał sobie sprawę z tego, jak bar­dzo pomaga mu w pracy.


– Cze­kamy na cie­bie, Addi­son. – Do szorst­kiego wyglądu dołą­czył szorstki
głos.


Ratunku, wypo­wie­dzia­łam do mamy bez­gło­śnie, kiedy wsta­łam z krze­sła.


Jedy­nie prze­wró­ciła oczami. Tata udałby, że rzuca mi koło ratun­kowe.


Czło­wiek z bli­zną wpro­wa­dził mnie do dużego pomiesz­cze­nia, nie­mal
pozba­wio­nego wypo­sa­że­nia. Znaj­do­wały się w nim tylko stół, dwa krze­sła i regał z elek­tro­niką i cyfro­wymi zeszy­tami.


– Usiądź. Jestem agent Far­ley i pra­cuję w Komi­te­cie Bez­pie­czeń­stwa. –
Wziął do ręki tablet, uru­cho­mił go, następ­nie zaczął coś prze­wi­jać.


Opa­dłam na krze­sło. Było zimne.


– Witam. Jestem Addie.


– Addi­son Cole­man, wyraź­nie powiedz, jaką dys­po­nu­jesz zdol­no­ścią
umy­słową. – Prze­chy­lił tablet lekko w moją stronę, pew­nie po to, aby
wychwy­cił mój głos.


– Dywer­gen­cja.


W prze­ci­wień­stwie do więk­szo­ści osób wie­dział, co to ozna­cza, albo
przy­naj­mniej wie­dział to tablet, bo nie popro­sił o defi­ni­cję. Kiedy
wypowie­działam to słowo, zaczę­łam się zasta­na­wiać, czy to rze­czy­wi­ście
na­dal moja zdol­ność. Zawsze zakła­da­łam, że tak wła­śnie jest, bo
posia­dała ją bab­cia, ale może moja zdol­ność widze­nia przy­szło­ści miała
zwią­zek z Mani­pu­la­cją Cza­sem. Mogły na to wska­zy­wać ostat­nie wyda­rze­nia.
Jeśli cho­dzi o zdol­no­ści, to czymś naj­zu­peł­niej nor­mal­nym było ich
ulep­sza­nie i roz­wi­ja­nie aż do okresu doro­sło­ści, ale z jakie­goś powodu
nie chcia­łam mu powie­dzieć prawdy o swo­jej. A jeśli to nie było
nor­malne?


Czas, kiedy mogłam coś powie­dzieć, minął. Zresztą co to mia­łoby być? No
cóż, moż­liwe, że moja zdol­ność ule­gła roz­wi­nię­ciu, ale nie mam nad nią
abso­lut­nie żad­nej kon­troli. Już widzia­łam, jak tablet zami­go­tałby na
czer­wono, ostrze­ga­jąc przed przy­zna­niem mi prawa prze­dłu­żo­nego pobytu w Nor­mal­nym Świe­cie do czasu, aż mój stan się usta­bi­li­zuje. Ugry­złam się
więc w język.


Męż­czy­zna odwró­cił tablet w moją stronę i na ekra­nie poja­wiła się umowa.


– Nie wolno ci nikomu mówić o swo­jej zdol­no­ści, nie wolnno ci korzy­stać
ze zdol­no­ści w obec­no­ści miesz­kań­ców Nor­mal­nego Świata, nie wolno ci
dopu­ścić do tego, aby ktoś odgadł ist­nie­nie two­jej zdol­no­ści. Poza
gra­ni­cami Kolo­nii musisz się zacho­wy­wać, wyglą­dać i mówić tak, jak­byś
była Nor­malna. Czy to zro­zu­miałe?


– Tak.


– Przy­łóż tu dłoń.


Przy­ło­ży­łam ją do ekranu i cze­ka­łam, aż kom­pu­ter dokona mojej oceny.
Pró­bo­wa­łam nawet wyrów­nać oddech i tętno, żeby kom­pu­ter się prze­ko­nał,
iż mówi­łam szcze­rze, kiedy obie­cy­wa­łam docho­wa­nie sekre­tów Kolo­nii. Że
Wieża nie musi oba­wiać się niczego z mojej strony.


– Jeśli zła­miesz te zasady, kon­se­kwen­cje mogą się oka­zać poważne,
łącz­nie z cał­ko­wi­tym wyma­za­niem pamięci.


Kiw­nę­łam głową. Podej­rze­wa­łam, że mówią tak tylko po to, żeby mnie
nastra­szyć. Rze­czy­wi­ście wyma­za­liby mi pamięć za to tylko, że
powie­dzia­łam komuś o Kolo­nii?


– No dobrze. – Uśmiech­nął się. Po raz pierw­szy. Uśmiech dziw­nie nie
paso­wał do jego twa­rzy. – Utrwa­le­nie wie­dzy o Nor­mal­nym Świe­cie dru­gie
drzwi na lewo. Wróć tu, pro­szę, kiedy skoń­czysz.


* * *


Kiedy zaję­cia dobie­gły końca, głowę mia­łam pełną plą­ta­niny prze­róż­nych
fak­tów. Pró­bo­wa­łam usze­re­go­wać je pod wzglę­dem waż­no­ści, prze­su­wa­jąc te
mało istotne na samo dno pamięci – na przy­kład to, w jaki spo­sób
obsłu­guje się auto­mat z napo­jami i ten z ręcz­ni­kami w publicz­nych
toa­le­tach – żeby pamię­tać to, co rze­czy­wi­ście będzie mi potrzebne, jak
na przy­kład otwie­ra­nie zam­ków i zapa­la­nie świa­tła.


Wró­ci­łam do pokoju, w któ­rym za meta­lo­wym biur­kiem sie­dział agent
Far­ley. Sły­sząc, że drzwi się otwie­rają, pod­niósł wzrok.


– Zała­twione?


– Chyba tak.


– To dobrze. Mam nadzieję, że zaję­cia oka­zały się dla cie­bie skarb­nicą
wie­dzy. Ważne, abyś wpa­so­wała się w tamtą spo­łecz­ność.


– Rze­czy­wi­ście wiele się dowie­dzia­łam. Nie­umie­jęt­ność obsłu­gi­wa­nia
auto­matu z gumami do żucia mogłaby mnie prze­cież zdra­dzić.


Nie wyczu­wa­jąc mojego sar­ka­zmu, poki­wał głową, jakby w pełni się ze mną
zga­dzał.


– Baw się dobrze na wyjeź­dzie i nie zapo­mi­naj, że bez karty wjazd do
Kolo­nii jest nie­mal nie­moż­liwy.


– Okej.


– Kto ci tu dzi­siaj towa­rzy­szy?


– Mama.


– Wyjeż­dża­cie razem?


– Nie. Jadę odwie­dzić tatę.


– Two­jego ojca… – Zer­k­nął na tablet. – Bra­dley Cole­man. Mieszka w Dal­las
w Tek­sa­sie. – Prze­su­nął pal­cem po ekra­nie, prze­wi­ja­jąc kolejne strony. –
Więc jego pamięć o Kolo­nii pozo­staje nie­na­ru­szona.


– Tak, oczy­wi­ście.


Uniósł jedną brew, jakby to „oczy­wi­ście” było zupeł­nie zbędne.


– Czy wy… to zna­czy… czy czę­sto Wyma­zu­je­cie pamięć?


– Tylko wtedy, kiedy docho­dzi do zła­ma­nia klau­zuli pouf­no­ści.


Tak naprawdę nie sta­no­wiło to odpo­wie­dzi na moje pyta­nie, ale było
jasne, że innej nie mam się co spo­dzie­wać.


Palec agenta nie prze­sta­wał śli­zgać się po ekra­nie.


– Czyli tylko dwoje naj­bliż­szych krew­nych opu­ściło Kolo­nię.


Wypro­sto­wa­łam się i wycią­gnę­łam szyję, zer­ka­jąc na tablet.


– Dwoje?


Jego palec zatrzy­mał się na wyświe­tla­czu, po czym męż­czy­zna zmru­żył
lekko oczy.


– Nie. Pomy­li­łem się. Tyko jedna osoba. Twój ojciec.


– Tak… wła­śnie. Mój tato.


Wstał i odło­żył tablet na półkę. Przy­glą­da­łam mu się przez chwilę, aż
moją uwagę przy­cią­gnęło kla­śnię­cie w dło­nie.


– No dobrze. Oto twój pro­gram tre­ningu umy­sło­wego, prze­trans­fe­ro­wany na
urzą­dze­nie obsłu­gi­wane w Nor­mal­nym Świe­cie. – Wrę­czył mi mały podłużny
czarny przed­miot. Wyglą­dał jak symu­la­tor holo­gra­mów. Na mojej twa­rzy
musiała malo­wać się kon­ster­na­cja, bo dodał: – Nazywa się pen­drive. Po
prze­su­nię­ciu tego bia­łego guzika pod­łą­cza się go do lap­topa albo
kom­pu­tera. Ale nie do tele­wi­zora.


Kiw­nę­łam głową. Naprawdę? Na tej głu­piej pre­zen­ta­cji oglą­da­łam, jak
obsłu­guje się toa­lety, ale o pen­drive’ach zapo­mniano?


– A to twoja histo­ria i tro­chę fak­tów z histo­rii Nor­mal­nego Świata. –
Zdjął z regału grubą poma­rań­czową kopertę i mi ją podał. – Naucz się
swo­jej histo­rii na pamięć i trzy­maj się jej. Została stwo­rzona
spe­cjal­nie dla cie­bie.


– Okej.


– No to chyba już wszystko.


Mama stała na końcu kory­ta­rza i roz­ma­wiała z męż­czy­zną w gar­ni­tu­rze.
Mowa jej ciała wska­zy­wała na iry­ta­cję. Nim zdą­ży­łam do niej podejść,
odwró­ciła się, a na mój widok wyraz jej twa­rzy zła­god­niał. Znaj­do­wa­łam
się już na tyle bli­sko, że usły­sza­łam, jak męż­czy­zna mówi:


– Miłego dnia.


Ton jego głosu zupeł­nie nie przy­sta­wał do tych słów.


Kiedy się odda­lił, zapy­ta­łam:


– Cie­bie też prze­słu­chano?


– Nie. – Ruszyła w stronę wyj­ścia.


– No to o co cho­dziło?


Wes­tchnęła ciężko, po czym zer­k­nęła na pen­drive w mojej dłoni.


– Po pro­stu się upew­nia­łam, czy pozwo­lono ci zabrać ze sobą twój
pro­gram.


– Och. – Unio­słam pen­drive. – Wygląda na to, że ow­szem.


– To dobrze.


Scho­wa­łam go do kie­szeni.


– Kiedy wyjeż­dża­łaś po raz ostatni, mamo?


– Rety, wiele lat temu.


– Wtedy też zastra­szano i zmu­szano do mil­cze­nia?


– Tak. – Uśmiech­nęła się.


– Tyle w tym dra­ma­ty­zmu.


– Spe­cja­li­zują się w czar­no­widz­twie.


– Tato to pierw­sza osoba z naszej rodziny, która opu­ściła Kolo­nię?


Wzdry­gnęła się lekko. W sumie nie zwró­ci­ła­bym nawet na to uwagi, gdyby
nie fakt, że cze­ka­łam na jakąś reak­cję. Rodzice mamy miesz­kali jakieś
dzie­sięć minut od nas, z kolei mama taty umarła pięć lat temu i została
pocho­wana obok swo­jego męża, który zmarł, kiedy mia­łam sie­dem lat. Raz w roku odwie­dza­li­śmy z tatą ich groby. Czy rodzice mieli rodzeń­stwo, o któ­rym mi nie mówili? Może Męż­czy­zna z Bli­zną wcale się nie pomy­lił.
Może na wyświe­tla­czu rze­czy­wi­ście zoba­czył osobę numer dwa.


– Tak. Pierw­szą – powie­działa.


Szkoda, że nie mia­łam zdol­no­ści taty, bo wtedy bym wie­działa, czy
kła­mie.


Poca­ło­wała mnie w poli­czek i przy­tu­liła nieco dłu­żej, niż to było
konieczne. Zasta­na­wia­łam się, czy myśli o tym samym co ja: że to będą
nasze pierw­sze ferie spę­dzone oddziel­nie. Przy­tu­li­łam się do niej
moc­niej, pró­bu­jąc prze­jąć jej siłę na sześć kolej­nych tygo­dni w świe­cie
Nor­mal­sów.
  
ROZ­DZIAŁ 4


Laila: Pierw­sza w nocy.

Skoro ja nie mogę spać o tej porze, to ty też nie.


Prze­śla­do­wała mnie ta głu­pia data na koper­cie. Za każ­dym razem, kiedy
się­ga­łam do torby, mia­łam wra­że­nie, że list sam pcha mi się do ręki. A teraz myśl o nim nie pozwa­lała mi zasnąć. Addie wróci za sześć tygo­dni.
Nie mogłam prze­cho­wy­wać tego powo­du­ją­cego wyrzuty sumie­nia listu przez
sześć kolej­nych tygo­dni bez zna­jo­mo­ści jego tre­ści. Nim zdą­ży­łam zmie­nić
zda­nie, odrzu­ci­łam koł­drę, wycią­gnę­łam kopertę z torebki i ją
roze­rwa­łam.


W środku znaj­do­wała się zło­żona na trzy nie­równe czę­ści kartka w linie,
a jeden róg wysta­wał prze­krzy­wiony. Wygła­dzi­łam ręką kartkę i prze­czy­ta­łam list, który Addie napi­sała sama do sie­bie.


Obie­ca­łam komuś, na kim bar­dzo mi zależy, że nie Wymażę jego ścieżki,
ale muszę to zro­bić. W pią­tek rano, 14 listo­pada, po tym, jak doj­dzie do
pew­nych wyda­rzeń, poroz­ma­wiaj z Lailą o zaawan­so­wa­nej kon­troli
zdol­no­ści. Powiedz, że może się nauczyć przy­wra­cać wspo­mnie­nia. To
jedyny spo­sób, jaki przy­cho­dzi mi do głowy, na dotrzy­ma­nie danej Ci
obiet­nicy…


Prze­czy­ta­łam to dwa razy, bo za pierw­szym byłam zbyt zaszo­ko­wana, żeby
wszystko zro­zu­mieć. Przy­wró­cić wspo­mnie­nia? Chciała, abym przy­wró­ciła
jej wspo­mnie­nia. Nie mia­łam poję­cia, jak się to robi. W jej dru­gim życiu
to umia­łam?


Wie­dzia­łam, że potra­fią to nie­któ­rzy doro­śli Wyma­zu­jący Wspo­mnie­nia.
Część z nich umiała wybrać część wspo­mnień i Wyma­zać je wybiór­czo. Ja na
razie mia­łam ogra­ni­cze­nia. Na­dal się roz­wi­ja­łam. Potra­fi­łam Wyma­zać
frag­menty czasu. Na przy­kład dwa dni, trzy tygo­dnie. Kiedy nabędę pełną
zdol­ność, będę potra­fiła wię­cej. Ale ten list suge­ro­wał, że potra­fiłam
odzy­ski­wać wspo­mnie­nia. Teraz, w obec­nym wieku.


Mniej pre­cy­zyjna już być nie mogła. Nie mogła napi­sać cze­goś
przy­dat­nego, na przy­kład w jaki spo­sób to robi­łam albo czemu chciała,
żebym przy­wró­ciła jej pamięć? Jedyna znana mi osoba, która poma­gała
innym w roz­wi­ja­niu ich zdol­no­ści, to Bobby. A on był zupeł­nie
nie­osią­galny. Ale i tak w życiu nie chcia­ła­bym mieć do czy­nie­nia z Bob­bym. No więc od kogo jesz­cze mogłam się nauczyć, jak udo­sko­na­lić
swoją zdol­ność?


Super, otwar­cie tego głu­piego listu oka­zało się rów­nie bez­u­ży­teczne, jak
kil­ku­ty­go­dniowe nosze­nie go w torebce.


Prze­czy­ta­łam go raz jesz­cze.


Na mojej twa­rzy poja­wił się uśmiech. Zawsze postę­po­wa­łam ostroż­nie ze
swoją zdol­no­ścią, bojąc się szkód, jakie mogła­bym wyrzą­dzić samej sobie,
gdy­bym na siłę posu­wała się coraz dalej. Ale ten list dowo­dził, że to
moż­liwe. W takim razie koniec z hamo­wa­niem się.


Z szu­flady biurka wyję­łam elek­tro­niczny klips zatwier­dzony przez DRZ.
Może pomocne okaże się kilka dodat­ko­wych godzin tre­ningu umy­słu. Kiedy
jed­nak pod­łą­czy­łam do niego swoją kartę, znie­ru­cho­mia­łam. Robie­nie tego
samego co zawsze zaowo­co­wa­łoby takimi samymi rezul­ta­tami. Potrze­bo­wa­łam
cze­goś innego. I wie­dzia­łam, gdzie mogę to zna­leźć.


* * *


Kiedy dotar­łam na miej­sce, impreza trwała w naj­lep­sze. W niczym nie
przy­po­mi­nała tych, na które cza­sem zacią­ga­łam Addie. Nawet ja gene­ral­nie
ich uni­ka­łam. Na każ­dej ścia­nie odtwa­rzały się nie­te­sto­wane pro­gramy –
kom­bi­na­cje świa­teł i obra­zów – które prze­sy­łały licho wie jakie śmieci
do umy­słów obec­nych tu osób. Pro­gram, który nie był prze­zna­czony dla
mojej zdol­no­ści, na ogół powo­do­wał, że ogar­niało mnie złe samo­po­czu­cie.
Inni twier­dzili, że zabiera ich na nowy poziom, w moim przy­padku jed­nak
dys­kom­fort fizyczny nie spra­wiał, że dozna­wa­łam oświe­ce­nia.


Ale nie­te­sto­wany pro­gram umy­słowy prze­zna­czony dla mojej zdol­no­ści? To
coś, co chcia­łam wypró­bo­wać. Cho­dzi­łam od pomiesz­cze­nia do
pomiesz­cze­nia, szu­ka­jąc kogoś zna­jo­mego. Przez cały czas sta­ra­łam się
patrzeć pro­sto przed sie­bie. Ze wszyst­kich stron ata­ko­wały mnie tań­czące
na ścia­nach świa­tła.


Dostrze­głam sie­dzącą pod ścianą Kalan. Na uszach miała słu­chawki.
Sta­nę­łam przy niej i czub­kiem buta szturch­nę­łam ją w nogę.


– Kalan.


Zdjęła słu­chawki.


– Hej. Co tam? Nie wie­dzia­łam, że bywasz na tego typu impre­zach.


– Nie bywam.


– Jesteś więc wytwo­rem mojej wyobraźni?


Prze­wró­ci­łam oczami.


– Nie. – Wska­za­łam głową na ścianę przed nią. – Nie wiesz, czy jest
gdzieś pro­gram dla Wyma­zu­ją­cych Wspo­mnie­nia?


– Nie. Nie ozna­czamy ich. W tym cały myk. Żeby nie wkła­dać się w sztywne
ramy.


– Okej. – A więc wszy­scy tu obecni to idioci. – Kto zapew­nia te
pro­gramy?


– Nie jestem pewna, ale on chyba tutaj nie bywa.


Wes­tchnę­łam i odwró­ci­łam się, żeby odejść. Może dowiem się cze­goś wię­cej
od kogoś innego.


– Cze­kaj, Laila. – Jej głos był spo­kojny i łagodny. Spra­wiał, że mia­łam
ochotę usiąść obok niej. Nie­mal zapo­mnia­łam, że Kalan to Prze­ko­nu­jąca.


– Czy naprawdę sko­rzy­sta­łaś przed chwilą ze swo­jej zdol­no­ści?


Uśmiech­nęła się.


– Tutaj ćwi­czymy. Sta­ramy się osią­gnąć wię­cej. Powinno się ćwi­czyć.


Usia­dłam obok niej.


– I to działa? Robisz postępy?


Odrzu­ciła głowę i się zaśmiała.


– Nie bar­dzo. Ale jest faj­nie.


Pokrę­ci­łam głową. Żadna mi pomoc. Zaczę­łam się pod­no­sić, ale zła­pała
mnie za ramię.


– Potrzebna mi twoja pomoc.


Spoj­rza­łam na jej dłoń na moim ramie­niu, a ona mnie puściła.


– W czym? – zapy­ta­łam.


– Potrze­buję Wyma­zać wspo­mnie­nia.


– Chcesz, żebym Wyma­zała jakieś twoje wspo­mnie­nie? W porządku. Powiedz
mi, kiedy się to zda­rzyło i jak długo trwało.


Odkaszl­nęła i wbiła wzrok w swoje dło­nie.


– Nie. Nie cho­dzi o moje wspo­mnie­nie. Kogoś innego.


Wypro­sto­wa­łam się.


– Co takiego? Nie. – Addie może i sobie myślała, że ot tak Wyma­zuję,
kiedy tylko zaj­dzie taka potrzeba, ale mia­łam pewne ogra­ni­cze­nia.


– Wiem, że już to robi­łaś. Widzia­łam, jak pew­nego dnia cało­wa­łaś się
obok sza­fek z Patric­kiem. Naza­jutrz zapy­ta­łam go o to, sądząc, że
cho­dzi­cie ze sobą, a popa­trzył na mnie jak na wariatkę. Uznał, że
wszystko sobie wymy­śli­łam.


– Cóż, to nie twoja sprawa, prawda? Wyma­za­łam wspo­mnie­nia zwią­zane ze
mną. Nie zabra­łam niczego, co nale­żało do niego.


– Roz­ma­wiamy o wspo­mnie­niu zwią­za­nym ze mną. Przy­się­gam.


– Kalan, nie, nie mogę. Nie zro­bię tego. Prze­pra­szam. – Wsta­łam i zosta­wi­łam ją pod ścianą.


Wró­ci­łam do szu­ka­nia i zatrzy­ma­łam się przy otwar­tych drzwiach. Ktoś w pomiesz­cze­niu spra­wił, że wszystko, łącz­nie z ludźmi, uno­siło się jakieś
dwa cen­ty­me­try nad zie­mią. Nie­źle, nawet jak na Kine­tyka. Nie zna­łam
wielu osób, które potra­fiły prze­su­wać wię­cej niż jeden przed­miot na raz,
nie mówiąc o całym pomiesz­cze­niu. Moją uwagę zwró­cił chło­pak pośrodku
pokoju, jedyny, który się nie uno­sił. Nie zna­łam go, ale kiedy tylko
zoba­czył, że mu się przy­glą­dam, na jego twa­rzy poja­wił się sze­roki
uśmiech i wszystko opa­dło z gło­śnym wal­nię­ciem. Ktoś zawo­łał:


– To nie była cała minuta!


– Coś mnie roz­pro­szyło – powie­dział, odwra­ca­jąc się znowu w moją stronę.


Przy­wo­ła­łam go do sie­bie kiw­nię­ciem głowy, a on przy­biegł jak prze­jęty
szcze­niak.


– Jak to zro­bi­łeś?


Wzru­szył jed­nym ramie­niem i nachy­lił się ku mnie. Oddech mu śmier­dział
zatę­chłym dymem.


– Jestem uta­len­to­wany.


– Kto ci sprze­dał pro­gram?


– Jaki pro­gram?


Wes­tchnę­łam.


– Ten, który pomógł ci to zro­bić.


Chło­pak spoj­rzał ponad moim ramie­niem na kogoś, kto stał za mną.


– Świetna impreza.


Odwró­ci­łam się w stronę gospo­da­rza. Nie zna­łam go – niski, rude włosy –
ale to on znał odpo­wie­dzi.


– Hej. – Dogo­ni­łam go, kiedy szedł kory­ta­rzem. – Skąd masz te pro­gramy?


– Od DRZ.


– Wcale nie. Sama też bym chęt­nie kupiła dla sie­bie.


Spoj­rzał na mnie uważ­nie. Zasta­na­wia­łam się, czy nie jest Wychwy­tu­ją­cym,
tak jak tata Addie, i nie pró­buje się dowie­dzieć, czy mówię prawdę.


Naj­wy­raź­niej uznał, że tak, bo rzekł:


– Ma na imię Con­nor.


– Con­nor Brad­shaw?


– Chyba tak.


Ledwo go zna­łam. Z raz czy dwa cho­dzi­li­śmy na te same lek­cje. Był
przy­stojny, w takim nie­chluj­nym stylu, jakby dopiero co wstał z łóżka.
Wie­dzia­łam, że Con­nor sprze­daje akty­wa­tory, któ­rych nie zale­cano, ale
były legalne – kilka tygo­dni temu pro­po­no­wał mi je na impre­zie – ale nie
mia­łam poję­cia, że roz­pro­wa­dza także nie­le­galne pro­gramy do tre­ningu
zdol­no­ści. Faj­nie. Con­norem, podob­nie jak każ­dym innym face­tem, łatwo
się da mani­pu­lo­wać. Od odpo­wie­dzi dzie­lił mnie jeden dzień.
  
ROZ­DZIAŁ 5


Addie: Imprezy doro­słych są jesz­cze głup­sze niż te nasto­lat­ków.


Sie­dzia­łam w pokoju, który ojciec prze­zna­czył dla mnie w swoim nowym
domu. Choć niczym się nie wyróż­niał, nie był taki zły. Stopy opar­łam o biurko i malo­wa­łam paznok­cie na dwa różne kolory: czarny i poma­rań­czowy.
Raczej z powodu nudy niż rado­snego nastroju. W Dal­las nie mia­łam
przy­ja­ciół, w domu taty nie było kablówki, no a zabra­łam ze sobą tylko
dwie książki, które i tak zdą­ży­łam już prze­czy­tać – jedną w cza­sie
podróży, drugą wczo­raj. Gdzie ja mia­łam głowę? Dwie książki na sześć
tygo­dni? Nie­zbyt mądrze. Ale choć doskwie­rała mi nuda, wyjazd oka­zał się
tym, czego było mi trzeba – mogłam pobyć sama ze sobą, odpo­cząć od
szkoły i swo­jej zdol­no­ści i prze­my­śleć dal­sze postę­po­wa­nie.


Tata wsa­dził głowę do pokoju i rzu­cił:


– Mam dzi­siaj w pracy imprezę poprze­dza­jącą Święto Dzięk­czy­nie­nia.
Chcesz iść?


Chcia­łam zapy­tać, czy będę tam musiała roz­ma­wiać z innymi ludźmi, ale
wzru­szy­łam jedy­nie ramio­nami.


– Wydaje mi się, że mój prze­ło­żony ma córkę w twoim wieku. A może syna.
Nie wiem, tak czy ina­czej możesz liczyć na towa­rzy­stwo nasto­latka. –
Musiał dostrzec na mojej twa­rzy waha­nie, bo kla­snął w dło­nie i oświad­czył: – Dobijmy targu.


– Jakiego targu?


– Jeśli pój­dziesz ze mną na tę imprezę, jutro rano zabiorę cię do
naj­bar­dziej nie­sa­mo­wi­tej księ­garni, w jakiej mia­łaś oka­zję być.


Zwa­żyw­szy na fakt, że jedyną księ­gar­nią, w któ­rej bywam, jest mały
anty­kwa­riat, wie­dział, że nie­trudno mi będzie zaim­po­no­wać. Wie­dział
także, że to pro­po­zy­cja nie do odrzu­ce­nia. Uśmiech­nął się, zanim jesz­cze
zdą­ży­łam udzie­lić odpo­wie­dzi, bo wszystko wyczy­tał z wypi­sa­nych na mojej
twa­rzy uczuć.


– Muszę się stroić?


Zlu­stro­wał mnie wzro­kiem, na dłu­żej zatrzy­mu­jąc go na obszar­pa­nych
nogaw­kach dżin­sów.


– Może troszkę. Spód­nica nie wcho­dzi w grę?


– Niech ci będzie.


– Okej, w takim razie umowa stoi. Będziesz gotowa za godzinę?


– Jasne.


* * *


Pod­czas jazdy zaczę­łam się zasta­na­wiać, czy tata zapro­sił mnie po to,
abym poznała jego zna­jo­mych i aby zwięk­szyć swoje szanse na to, że będę
z nim chciała zostać po świę­tach. Coś tam suge­ro­wał, że chce, abym
została dłu­żej, do końca roku szkol­nego, ale nie bez powodu wybra­łam
miesz­ka­nie z mamą. Tutaj, w tym życiu, musiało wyda­rzyć się coś, co mi
się nie spodo­bało. Jaki sens mia­łaby zmiana zda­nia teraz, skoro tyle
wysiłku kosz­to­wało mnie pod­ję­cie decy­zji?


– Co tam, mała? – zapy­tał tato, kle­piąc mnie w kolano.


– Nic.


– Nie musimy sie­dzieć długo, okej?


Nie­po­ko­iło mnie coś innego, ale i tak byłam mu wdzięczna za tro­skę.


– Dzięki.


Skrę­ci­li­śmy w ulicę, na któ­rej z ciem­no­ści wyła­niały się wiel­kie domy. W koro­nach drzew skrze­czały nie­wi­doczne ptaki. Jakie ptaki są aż tak
aktywne po zmroku?


Okrą­gły pod­jazd pełen był samo­cho­dów. Na myśl, że będę musiała upra­wiać
gadkę-szmatkę, już pociły mi się dło­nie. Kiedy wysia­da­li­śmy z auta, w myślach powtó­rzy­łam swoją histo­rię. Prze­sad­nie wiel­kie drzwi były
uchy­lone, a zza nich dobie­gały odgłosy przy­ję­cia. Weszli­śmy do środka, a po dro­dze do salonu tata witał się z wie­loma oso­bami.


– Ach, Cole­man! – z dru­giego końca pokoju zawo­łał do niego siwo­włosy,
sze­roki w barach męż­czy­zna.


Tato poma­chał i pod­szedł do niego.


– Jen­son. Dzię­ku­jemy za zapro­sze­nie. To moja córka, Addie.


– Witaj, Addie. – Kil­ka­krot­nie potrzą­snął moją dło­nią i się rozej­rzał. –
Hm, moja gdzieś się tu kręci i na pewno będzie dla cie­bie lep­szym
towa­rzy­stwem niż my, sta­rusz­ko­wie. – Im dłu­żej roz­glą­dał się po pokoju,
tym bar­dziej wyda­wał się ziry­to­wany. – Daj­cie mi chwilkę. – Wyjął
tele­fon i wybrał numer. – Jesteś na górze?


Tata i ja wymie­ni­li­śmy się spoj­rze­niami i sta­ra­łam się nie roze­śmiać.


– Mogła­byś zejść? Chcę, abyś kogoś poznała.


Super, zmu­sza kogoś, aby zro­bił to wbrew swo­jej woli. Ide­alny począ­tek
zna­jo­mo­ści.


Roz­łą­czył się.


– A może coś prze­ką­si­cie? Chodź­cie, pokażę wam, co jest naj­lep­sze.


Zapro­wa­dził nas do stołu zasta­wio­nego jedze­niem i chwilę póź­niej w jed­nej ręce trzy­ma­łam pełen talerz, a w dru­giej picie. Nie dys­po­no­wa­łam
więc wolną ręką, kiedy zeszła jego córka i zosta­ły­śmy sobie
przed­sta­wione. Oka­zała się naprawdę ładna, wyż­sza ode mnie, miała ciemne
oczy i włosy i strój ide­al­nie dobrany do oka­zji.


– Ste­pha­nie, chcę, żebyś poznała Addie. Pra­cuję razem z jej ojcem.
Opro­wa­dzisz ją po domu?


– Jasne. – Poka­zała mi gestem, abym poszła za nią, i tak wła­śnie
zro­bi­łam. Kiedy już zna­la­zły­śmy się poza zasię­giem słu­chu naszych ojców,
rzu­ciła cicho: – To żar­cie jest ohydne. Mój tato jest wege­ta­ria­ni­nem i uważa, że tofu powinno się zna­leźć w każ­dym daniu. Uwierz mi, nie chcesz
mieć z tym nic wspól­nego. – Weszłam za nią do kuchni, gdzie wyrzu­ciła do
śmieci całą zawar­tość mojego tale­rza. – Jeśli jesteś głodna, to mogę ci
poszu­kać cze­goś praw­dzi­wego.


– Nie, dzięki.


Uśmiech­nęła się, odsła­nia­jąc ide­al­nie białe zęby.


– No więc to jest kuch­nia. – Wska­zała pomiesz­cze­nie widoczne za
łuko­wa­tym przej­ściem. – A to salon… i… Czy naprawdę mia­łaś ochotę na to
opro­wa­dza­nie, czy też był to pomysł mojego taty?


– To dru­gie.


– Tak wła­śnie myśla­łam. Chodź, pokażę ci naj­waż­niej­szy pokój. Mój.


Pokój Ste­pha­nie był niczym księga pamiąt­kowa jej życia – wszę­dzie
zdję­cia. A tam, gdzie nie było zdjęć, wisiały pom­pony i tro­fea
che­er­le­ader­skie. Na ścia­nie dostrze­głam duży pla­kat przed­sta­wia­jący
dru­żynę fut­bo­lową, z ser­dusz­kiem oka­la­ją­cym jed­nego z zawod­ni­ków.
Pode­szłam bli­żej i przyj­rza­łam się temu chło­pa­kowi. Roz­po­zna­łam go ze
zdzi­wie­niem. Tre­vor. Pofa­lo­wane ciemne włosy, wyso­kie kości policz­kowe,
nie­zwy­kłe oczy. Dokład­nie takiego pamię­ta­łam go z meczu sprzed kilku
tygo­dni… i z mojej dziw­nej wizji czy też halu­cy­na­cji, któ­rej dozna­łam w szpi­talu. Sta­ra­łam się zbyt wiele o tym nie myśleć, ale było to trudne,
kiedy patrzył na mnie z pla­katu, przy­pra­wia­jąc o szyb­sze bicie serca.


Czemu mia­łam tak bar­dzo reali­styczną wizję z udzia­łem kogoś, kogo led­wie
zna­łam? Bo twoja głu­pia zdol­ność dziw­nie się zacho­wuje – powie­dzia­łam
sobie.


Musnę­łam pal­cami gładki pla­kat, doty­ka­jąc twa­rzy Tre­vora, a potem dwa
razy obwo­dząc pal­cem czer­wone serce.


– To twój chło­pak?


– Tre­vor? Nie. To mój eks. Scho­dzi­li­śmy się i roz­sta­wa­li­śmy, ale on ma
pro­blemy, a mnie zmę­czyło radze­nie sobie z nimi.


– Pro­blemy? – Opu­ści­łam rękę i obej­rza­łam się na Ste­pha­nie.


– W zeszłym roku doznał kon­tu­zji i nie potrafi się z tym pogo­dzić.


W tym momen­cie serce zaczęło obi­jać mi się o żebra z zupeł­nie innego
powodu: przy­po­mniało mi się, dla­czego i w jaki spo­sób Tre­vor doznał
kon­tu­zji. Odwró­ci­łam się od Ste­pha­nie, żeby nie zoba­czyła, jak twarz
czer­wie­nieje mi z gniewu na Duke’a.


– Długo go wspie­ra­łam, urzą­dzi­łam mu nawet wielką imprezę, żeby pomóc mu
poko­nać lęki. – Pokrę­ciła głową, jakby nie zamie­rzała cią­gnąć tematu.


Odkaszl­nę­łam, odsu­wa­jąc na bok emo­cje.


– Co się stało?


– Nie wiem. Odrzu­cił mnie potem.


– To nie­faj­nie.


– Wiem. Na jakiś czas mam dość face­tów.


Zwłasz­cza fut­bo­li­stów, pomy­śla­łam, żeby dodać, ale zamiast tego
powie­dzia­łam:


– Ja też.


– Tak?


– Długa histo­ria.


– Chcesz wie­dzieć, co jest naj­gor­sze? Mamy tych samych przy­ja­ciół, więc
co rusz wpa­dam na niego.


– Okrop­ność. – U mnie także naty­ka­nie się na aro­ganc­kich byłych
chło­pa­ków nie pla­so­wało się wysoko na liście ulu­bio­nych czyn­no­ści.
Kon­ty­nu­owa­łam oglę­dziny pokoju Ste­pha­nie. Zatrzy­ma­łam wzrok na kolej­nych
zdję­ciach. – Hej, to Rowan, znam go.


Wydęła wargi.


– Znasz Rowana?


– No cóż, nie­zbyt dobrze, w prze­ci­wień­stwie do mojej przy­ja­ciółki,
Laili. – A przy­naj­mniej miała oka­zję dokład­nie poznać jego usta.


– Hm. – Ste­pha­nie pokrę­ciła głową. – Ni­gdy o niej nie sły­sza­łam. –
Wzięła z biurka lap­top i sia­dła razem z nim na łóżku. – Więc cho­dzisz
teraz do Car­tera? Nie widzia­łam cię tam.


– Nie, przy­je­cha­łam tylko do taty na ferie.


– Twoi rodzice się roz­wie­dli?


– Muszą jesz­cze zała­twić for­mal­no­ści, ale tak.


– A więc to świeża sprawa?


– Sprzed jakichś dwóch mie­sięcy.


– Przy­kro mi.


Już, już mia­łam powie­dzieć: „To nic wiel­kiego”, ale skła­ma­ła­bym.


– Tak.


– Moi rodzice roz­wie­dli się sie­dem lat temu.


Przy­sia­dłam na skraju łóżka.


– Z cza­sem będzie łatwiej?


Posłała mi spoj­rze­nie pełne empa­tii, które wyda­wało się bar­dzo szczere.


– Zde­cy­do­wa­nie. Przy­się­gam. – Wska­zała głową kom­pu­ter. – Bywasz na
jakimś cha­cie? Powin­ny­śmy wymie­niać się infor­ma­cjami.


– Dobry pomysł.


Pik­nął jej kom­pu­ter. Zer­k­nęła na wyświe­tlacz i wes­tchnęła.


– O tym wła­śnie mówię.


– O czym?


– Dzień po Świę­cie Dzięk­czy­nie­nia impreza u Tre­vora. Do bani jest mieć
tych samych przy­ja­ciół co twój eks. – Wystu­kała w okienku odpo­wiedź. –
Chcesz się ze mną wybrać?


Począt­kowo sądzi­łam, że jedy­nie powta­rza na głos to, co pisze, bo wcale
na mnie patrzyła, ale potem unio­sła pyta­jąco brew.


– Ja?


– Aha. Faj­nie byłoby mieć kogoś nowego. Wła­sną przy­ja­ciółkę, któ­rej nie
dzielę z Tre­vo­rem. Może dzięki tobie nie czu­ła­bym się tak skrę­po­wana.


Zaśmia­łam się.


– Nie jestem w tym dobra. Można powie­dzieć, że skrę­po­wa­nie to moje
dru­gie imię.


– Nie szko­dzi.


Wzru­szy­łam ramio­nami, a moja ogólna nie­chęć do imprez nie­mal kazała mi
odrzu­cić zapro­sze­nie, ale wtedy przy­po­mnia­łam sobie o kolo­ro­wych
paznok­ciach u stóp i potwor­nej nudzie cze­ka­ją­cej na mnie w domu taty. I o tym, że kiedy nie mam nic do roboty, to myślę o Duke’u.


– Czemu nie?
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Laila: Wiesz coś przy­dat­nego o moto­cy­klach?


Pode­szłam do otwar­tego garażu. Stał w nim Con­nor i wpa­try­wał się w holo­gra­ficzny obraz moto­cy­kla. Prze­su­nął symu­la­tor po bla­cie, a błysz­czący obraz nało­żył się ide­al­nie na rze­czy­wi­sty moto­cykl, co nadało
mu nieco roz­ma­zany wygląd. Następ­nie wziął z blatu jakąś część sil­nika i spró­bo­wał umie­ścić ją w miej­scu, które wska­zy­wał holo­gram.


– Co mu się stało?


Pod­niósł wzrok i przez chwilę na jego twa­rzy malo­wało się zdzi­wie­nie.
Zaraz jed­nak wró­cił do pracy.


– Miał nie­przy­jemne spo­tka­nie z chod­ni­kiem.


– Biedny moto­cykl. – Przy­glą­da­łam się chło­pa­kowi. Na czoło opa­dał mu
lok, który zaraz odsu­nął. Plamy od smaru na twa­rzy Con­nora świad­czyły,
że już długo zaj­muje się naprawą. Miał nie­sa­mo­wite włosy, gęste i błysz­czące.


Prze­stą­pi­łam z nogi na nogę i poło­ży­łam rękę na bio­drze. Może i coś bym
tym wskó­rała, gdyby na mnie patrzył, ale całą jego uwagę przy­ku­wał
motor. W końcu się znie­cier­pli­wi­łam.


– Potrze­buję cze­goś.


– Czego?


Jako że facet na tam­tej impre­zie bar­dzo nie­chęt­nie zdra­dził jego imię,
podej­rze­wa­łam, że Con­nor nie przy­zna się otwar­cie do posia­da­nia
pro­gra­mów do roz­wi­ja­nia zdol­no­ści. Musia­łam poru­szyć ten temat bar­dzo
ostroż­nie: zacząć od tego, co wie­dzia­łam, że ma, a potem dopiero przejść
do innych rze­czy, któ­rych potrze­bo­wa­łam.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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